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Rok X X I X .
Ł m ‘. :

B iuro  R edakcji .D zien n ik a  P o lsk ieg o " , plac Marjacki
liczba  6 i 7.

P rz e d p ła ta  wynosi we Lwow ie roczn ie  18 zł. — pó ł
rocznie 9 z ł — k w a rta ln ie  4 z ł. 50  e t. m iesięczn ie  
1 zł. 50 e t ,  za p rzesy łkę  de domu d o p łaca  się  
20 e t. m iesięczn ie .

Z p rzesy łk ą  pocztow ą w p aństw ie  su s tr ia c k ie m , roozn ie  
24 z ł. — p ó łro czn ie  12 zł. — k w a rta ln ie  C zł. — 
m iesięczn ie  2 z ł.

Z  p rz e sy łk ą  pocztow ą za  g ran icę  do całych  N iem iec rocznie 
50 m arek  — k w a rta ln ie  m arek  40 sr . g r . — 
do F ra n c ji ,  A n g lji, W łoch i Słw ajo& rji rocznie  
80 franków  —  k w a rta ln ie  £0 franków .

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  Redakcj a  n i e  z w ra ca .

Telefon Redakcji 171.

P rz e d p ła tę  I o g ło s z s ila  p rzy jm ują w e L w ow ie 
Jedynie I w y łą c z n ie :

B iu ro  A d m in ts tra o jl.D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ',  p lac  M arjack i 
1. 6 i  7 w domu p a n a  K ise lk i*

W e W ia d n iu :  pp. H aaeen ste in  & V cg ler, '(O tto M aas), 
b, 0  S chalek , A. O ppelik ’s N ach f., R udolf

A dam  38

wyehodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o g dżinie 8* rano.

M. D ukss, u  u v . « n ,
M osse i J .  D an n eb e rg : w P a ry ż u :  C. 
m e  de Y arenne.

O g łoszen ia  przyjm uje eię  za  o p ła tą  10 centów  od jednego  
w ie rsza  d iobnym  d ru k iem  (p e tit) .

D on iesien ia  o ślubach , z a ręczy n ach  i inne pryw atne  
kom unikaty  po kronice zs je d e n  w ie rsz  5 0  et.

P ry w atn e  korespondencje  I R  i n e k ro lo g ja  2 0  centów  
od w iersza .

D robne  og łoszen ia  1  ’/, c en ta  od w yrazn. P o m ieszk an ia  
i  sk lepy  po 1  c t. od w yrazn.

»■?>
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Reklamy w rubryce Nadesłaue 30  c t  od wiersza.

®Ov

c .

W ydawcy i właściciele : D r. K azim ierz ©staszewskt-Jłarański i Mieczysław Schmitt.
Cf.

Wrażenia polskie.
L w ów  8. g ru d n ia .

V I.
{C. d )  „ W ie lu  z teg o  s tro n n ic tw a  ro sy j

sk ic h  „ s ta ń c z y k ó w * podczas by tnośc i m ej w W a r 
szaw ie, czyn iło  m i w y rz u ty  za nieufność m oją 
do ro li k s isż y  i w w spó lczesuem  spo łeczeństw ie  
polakiem , n a z y w a ją c  tę n ieufność s ta re m  roByj- 
Bkiam u p rzed zen iem  z r. 1863, 
u p rze d zeń , z zapasem  k tó ry c h  k a ż d y  R osjan in  
p rzy jeżd ża  obow iązkow o do Polski i z n iem i po 
BOBtaje. T e ra z , ja k o b y  księża  nie są ju t  n ie ty lk o  
podżegaczam i narodow ego  fan a ty zm u , lecz p rz e 
ciw nie czy n n ik am i u śm ierza jący m i i o b ro n n y m i: 
bez  ich  h am ującego  nam iętności w p ły w u  mlo 
dzież o d d a ła b y  się sp iskom , dem o n strac jo m  itd . 
S ły sza łe m  ta k ic h  p rzem ów ień  w iele, ale nie 
p rz e k o n a ły  m nie ono w cale. P rzec iw n i*  i W a r 
szaw a i W ilno  u ra c z y ły  m nie ta k im  doborem  n a  
ty le  w y ra z is ty ch  i kom ple tn ie  udokum entow a
n y ch  fak tó w  z dz ia ła ln o śc i w oju jącego  k a to lic y  
■mu, po czy n a jąc  np. od  kw oetji sem inarjów , t e  
dobór fak tó w  a d z ia ła ln o śc i „uc iśn ionego  k a to li
cy z m u " , p o d an y  p racz  b r  Loliw ę b led n ie  w obec 
p ie rw szego  w zupełnośc i; w y p ad k i ad m in is tra c y j
nego  w m ięszan ia  się w ty c ie  po lsk iego  k a to lic y 
zm u , w ystaw ione  p rzez  w spom nianego  panzfeo i- 
ztę (? ) ja k o  ob jaw y  b a rb a rz y ń sk ie j »amowoli, n a 
b ie ra ją  w oczach  bezstronnego  ob se rw ato ra  zu 
p e łn ie  innego  ośw ietlen ie i s ta ją  się tern , ozem  
b y ły  w  istooie —  a k ta m i państw ow ej ob rony  
p rzec iw k o  podziem nej, an tiro sy jsk ie j, an tip raw o- 
s la w ae j i an tip sń stw o w ej in try g i, p rzyob leczonej 
w  m a sk ę  p ro p ag a n d y  re lig ijn e j. O  tern będę  m ó
w ił szczegółow o w je d n y m , a  m o te  i n ie  w je 
d n y m  z n a s tęp n y c h  m oich liftów  o k r a ju  n a d 
w iślańsk im .

J a k o  p raw dziw ie  p o d żegająoy  nam iętności 
n aro d o w e Żywioł, h u b ię  rew o luc ji w ystaw iano  
mi ta k  w po lsk ioh  ja k  ro sy jąk  c h  k o ła c h  „ P o la 
ków  m ojteszow ego za k o n u * , tj. in te ligencję  ty d o  
w sk ą  R zeczyw iśc ie , s ty k a ją c  aię n miejBCOwem 
śydostw em , b ezw arunkow o  n a tra fia łem  n a  o tw arte  
lu b  u k ry te  russefobstw o, a  n a jn am ię tn ie jszą , p rze 
s ią k n ię tą  a u tiro sy jsk ą  a g ita c ją  p rzem ow ę ze 
w szy s tk ich , ja k ie  w tym  d u ch u  s ły sza łem , sly  
szałom  z u s t m łodego uczonego po lskiego, iy d a  
rodem . Z  iy d o w sk ieg o  ro iso fob^tw a szy d zą  n aw e t 
sam i P o lacy , w idząc w niem  ty lk o  ś ro d ek  do 
kok ie to w an ia  ze spo łeczeństw em  polskiem , jako  
■ ognisk iem  ekonom iczny  oh in teresów  żydow sk ich , 
jako  środek , ab y  za  pom ocą sch leb ian ia  polskiem u 
narodow em u fanatyam ow i z łagodz ić  te n  w rodcocy  
w s trę t do iy d a ,  ja k i is tn ie je  w n aro d z ie  po lsk im  
b y ć  może w siln iejszym  stopniu , niż w k ażd y m  
innym  eu rope jsk im . W o ju jąc y  w obozie russofob 
akim  Ia ra e l — m iejscow ego pochodzen ia  i wy 
chow an ia , tj- j u t  od k o ły sk i sw ej nauczony  j est 
ja k  n a le ty  d o g ad zać  P olakow i, ozem  m o tn a  m u  
się spodobać, ab y  d o g ad z a jąc  m a i sch leb ia jąc , 
ob m o taś  go g eszeftam i obyczajem  przodków . 
Z y d , p rz y b y ły  z R osji, p rzeciw nie , jeBt n ie ty lk o  
russofilem , zle i ru ssy fikato rem . W y g n a n i a Mo- 
akw y ty d s i  przyw ieźli do P o lsk i p ę k a to  rosy j 
■kie s a i  o w ary , có rk i w ychow ane w aw yoaajach  
sio ła  B ogorodsk iego , ro sy jsk ie  im iona w rodzinie, 
ję zy k  ro sy jsk i i n ie s ły c h a n ą  d la  po lsk iego  iy d a  
sam odzielność i sw obodę obcow ania  z p a n u ją c ą  
w  k ra ju  ludnośc ią . Z y d  trz y m a  P o la k a  w  garśo i, 
P o la k  je s t m u  w in ien , ale n a  postępow anie  z P o 
lak iem , ch o c ia tb y  śred n ieg o  s ta n u , aa  p an ie  b ra t 
pozw ala  sobie o b y b a  ty lk o  po tężny  m iljoner ja k  
K ro n o n b e rg , W a w e lb e rg  i td ,  Z y d  ro sy jsk i p rzy - 
je o h a ł do P o lsk i ■ podniesioną g ło w ą  i w  po- 
o z ą tk a c h  m iędzy  P o lak a m i a ły d a m i m osk ie
w skim i p rzy ch o d z iło  u staw iczn ie  do d ro b n y ch  
Btarń, w k tó ry c h  dom yślni iz raelic i s taw ali n a  
k o rzy s tn y m  g ru n o ie  ro sy jsk iego  p a tr je ty z m u  i rus- 
sy fik a to rsk ich  p rzek o n ań . I  ta k  np. ły d  robi 
aw a n tu rę  kupcow i, k tó ry  n a  ro sy jsk ie  p y ta n ie  
odpow iedzia ł m a po po lsku .

m ów ić języ-—  I  d laczego  p an  nie chcesz 
k iem  p zń s lw o w y m ?

Ż y d  np. w łaz i do w agonu  tram w ajow ego  
n ab iteg o  p asażeram i, a  u sły szaw szy , ża n iem a 
m iejsca, o d g ry z a  s i ę :

— U  w as n ig d y  m ie jsca  n iem a  d la  ro sy j
sk iego  cz łow ieka .

Z a  pom ocą ta k ic h  w y z y w a ją c y sh  w y stąp ień  
w ysied loee z R osji ty d o w stw o  p ra g n ę ło  natu -

^o io^r, ? ra ln ie  zdo b y ć  sobie w zg lęd y  i op iekę m iejscow ej ;
adm in is trac ji. C el jed n ak o w o ż po zo sta ł n ieosią- j 
g n ię ty :  ro sy jsk i Sam eon n ie pozw olił o k p ić  się ; 
i o s trzy d z  żydow sk iej D alili i z a m ia s t op iek i i j 
z a c h ę ty  polonofobskie w y b ry k i ty d ó w  w y w o ła ły  
ze s tro n y  ad m in is tra c ji zu p e łn ą  n a g a n ę , a 
w dw óch, czy  trz e c h  w y p ad k a ch  i rzeczyw iste  
p o tęp ien ie . P o n iew aż  swój d la  sw ego je s t  m im o- 
w oli p rzy jac ie lem  to k o n iec  końcem  p rz y b y łe  
ty d o w etw o  zespoli się i ju ż  się zespa la , ro zu m ie  
się nie z ro sy jsk ą  i m e z po lską , leez  z m ie j
scow ą lu d n e śe ią  sy d o w sk ą  i n ie  dogodziw szy  
an i R osjanom , an i P o la k o m , pozostan ie  w sk o n 
so lidow anej sw ej m asie tern, ezem  b y ło  od w ie 
k ó w : p a s o ty tn ą , sam o istn ą  ro śliną , k tó ra  podo
b n ie  ja k  b luszoa ow iła  się m ięd zy  ob iem a zło- 
w iań sk iem i narodow ościam i k r a ju  i ży je  so 
k iem  ob tt.“

L is t pow yższy  zao p a tru je  p. Oid Gentleman 
w n a s tę p u ją c y  d o p ise k :

„N ig d y  jeszcae , p rzez  c a ły  oaas m ej dz ien 
n ik a rsk ie j dz ia ła lnośc i, an i w  jednej k w estji 
n ie  o trzy m ałem  ty lu  listów  od  ozy te ln ików , ja k  
te ra z  w  k w e s tji po lsk ie j. W ie le  z n ic h  zasłu g u je  
n a  bard zo  pow ażny  ro zb ió r i uw agę , za w ie ra jąo  
w  sobie n ie ty lk o  za jm u jące  f a k ta  i p og lądy , a le  
i c a łe  p ro g ra m y  p o lity czn e , n ie k ied y  nie p o z b a 
w ione ta k tu  i by stro śc i um y słu . Z  n a jw ięce j i n 
te re su ją cy m i p o g lądam i m oich po lsk ich  i ro sy j 
ak ich  k o resp o n d en tó w  będę za z n a ja m ia ł c z y te l
n ików  rów noleg le  z m ojem i w rażen iam i, gdyż 
vox pokuli —  vox Dci T e ra z  chcę odpow iedzieć 
ty lk o  n a  p y ta n ie  z a d an e  mi w  trz e c h  lis tach , 
a szczególn ie zas z o s trą  n a g a n ą  cd  p. Rosjanina. 
P y ta n ie  to  b r z m i : d laczego  u b o lew a jąc  n a d  li
chym  w y k ład e m  w po lsk ich  g im n a z jac h  ję z y k a  
po isk iego , n ie  o k azu ję  ta k ieg o  sam ego u bo lew an ia  
•nad ję zy k ie m  ro sy jsk im ?  P y ta n ie  c h y tre , a le  d a 
re m n e  i odpow iedź na nie p ro s ta :  języ k  ro sy jsk i 
w w arszaw sk im  o k rę g u  n au k o w y m  w y k ła d a u y
ja i t  doskonale, posiada d o b ry ch  n au c zy c ie li z do 
brem ! peusjam i, i ja jm u je  zn a cz n ą  i żupetu io  
w y s ta rc z a ją c ą  liczbę godzin . B y ć  może, i i  w y 
k ła d  ję z y k a  ro sy jsk ieg o  w k r a ju  n ad w iś lań sk im  
je s t n a w e t lepszym , niz w w ielu  g u b e rn ja o h  w e 
w n ę trz n y c h  N ad  czern ie  b ęd ę  tu ta j u b o lew a ł ? 
P rz ec iw n ie  —  m ogę i pow in ienem  się  ty lk o  
c ieszy ć" . (C . d. n )

'•  arju8z swowsśt 
Ś r o d ą  9. grudnia.
Teatr hr. S zarb k a : „Miłostki''4, kom elja A rtura 

Srhuitzlera. Pociątek o gedz. 7 . wieczorem.

Kalendarz. £roda ( i . ) : Leokadji. —  Wschód 
słońca o godzinie 7. m inut 45, zachód o gsdzinie 
3. minut 59.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko
gu ty ), słom ki, bułauty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
ptaotwo błotne (Krzyki, dubelty, kulony, bataljony, 
i ptactwo wodne (d iik ie  gęsie 1 dzikie kaczki), lisy 
i tające.

Posiedzenia rady miejskiej odbędą się
we czwartek dnia 10. bm., we wtorek dnia 15. bm 
1 we czwartek dnia 17. bm., k&żiym razem o go 
dżinie 6 wieczorem w ta li ratuszowej.

Nowa ustawa podatkowa otrzym ała ju t san

keję i będzis ogłoszoną w piątsk dnia 11. b m. w 
urzędowej Wiener Zcitung.

S:v Mikołaj W sobotę dnia 5. m. zawitał
do klubu pocztowego św. Mikołaj przyjęty szmerem 
zachwytu i radości przez rozbawioną dziatwę. Stojąc 
między dwoma ślicznymi aniołkami przemówił święty 
staruszek do zgromadzonej rzeszy bardzo udatnym 
wierszem, poczem nastąpiło obdarowywanie grze
cznych milusińskich pięknymi podarunkami. Miła 
uroczystość zakończyła się tańcami „starszych dzieci".

S y m p a ty c in a  m yśl. Towarzystwo „szkoły lu
dowej" wydało następującą odezwę: „Usiłowania je 
dnostek, przez ogół nie poparte, nigdy obfitych nie 
przyniosą owoców, natomiast, gdy społeczeństwo całe, 
choćby drobnemi grudkam i, znosi m aterjał na po-' 
częto dzieło, pozostawi trw ałe ślady swej pracy. Na 
taką też ogólną pomoa liczy towarzystwo „szkoły 
ludowej", tego współpraaownictwa powszechnego spo
dziewa się i o nie prosi ustawicznie. I  teraz znowu 
przy zbliżającej się porze zabaw i balów, przypo
m ina komitetom, które ich urządzaniem się zajmują, 
ie  mogą z niebardzo wielkim trudem , bo kosztem 
tylko odrobiny pamięci, przysporzyć fanauazów na 
zmniejszenie tak  smutno o naszym kraju św iadczą
cej wielkiej liczby analfabetów. Lwowskie Koło 
pań towarzystwa „szkoły ludowej" prosi mianowicie, 
by komitety balewe i witczorkowe zechciały uży
wać na zaproszenia i karty wBtępu wy dąsy eh przez 
nie paple, ów listowych i kartonów, a tern samem, bez 
szkody dla ziebie, przyczyniły dochodu na c e l , | go
dzien ogólnego uznania. Wszelkich informacyj za- 
Biągnąć, jako też papiery pomienione zamawiać mo
żno pisemnie, adresując „do wydawnictwa papierów 
towarzystwa „szkoły ludowej", Lwów, Rysek 1. 10,
I. piętro".

Jeszcze  d o n  „pod M ilk ą  B oską. JdK się do
wiadujemy, projekt wydzierżawienia domu „pod Ma
tką Boską" przy ul. Grodzickich na historyczne mu
zeum miejskie nie ma zbyt wielkich szans zrealizo
wania. Prawdopodobnie skończy się na zdjęciu dokła
dnych futografji exterieur i  wnętrza domn, który po- 
sibda charakterystyczne, starożytnej struktury pokoje, 
oraz na przeniesieniu ceuaiejazych sztukateryj do mu
zeum miejskiego, poczem oi.stąpi rozbiórka gmachu. 
Zniknie z nim najstarsza kamienica we Lwowie.

Kupcy żyduw scy  w e  L w ow ie  robią rozpaczliwe 
wyńłk i w celu sparaliżowania propozycji rady miej
skiej w sprawie święcenia niedzieli. Wozoraj właśaie . 
stale fungująea deputacia wybrana na zgromadzeniu 
w ratuszu, udała się do inspektora przemyłłowego 
p. Nawratila i przedstawiła mu swoje argumenta.

in te lig e n c ja  th o n rw  lw ow sk iego  te a tr u  jest 
tego rodzaju, że niepodobna liczyć na ich ssmodziel- 
ność i intuicję nawet w najmniejszych Bzezegółaeh. 
W każdym r u ’hu, w każdej drobnej scence musi 
reży3erja tak Bkrupulatnie wytresować członków chó
ru, ażeby taki pan mógł jak manekin zachowywać 
się wedle odebranych wskazówek. Typowym, dowodem 
tych słó w jest zachowanie się chóru w trzecim akoie 
granej obecnie operetki „Czarodziej z nad N ilu". 
Akt ten rozpoosyna się prześliczną pieśnią niewolni
ków, którzy w takt śpiewanej melodji biją młotami 
w kamienie. Trzeba widzieć apatyoznośó naszych 
Blug faraonowych, ażeby zrozumieć jak daleko może 
sięgać brak najprymitywniejszych zasad ruo u sce
nicznego u ludzi, pracujących cały szereg lat w tea
trze. Z wyjątkiem może dwóch lub trzech, którzy 
rozumieją, że śpiewana przez nich pieśń pawiana 
ilustrować wykonywaną równocześnie pracę tj. obra
bianie kamieni, wszyscy inni 6toją wypręieni nie jak 
robotnicy przy robocie, ale jak  żołnierze w szeregu 
i wodząc wzrokiem gdzieś po galerji, poruszają leni
wie młotami, albo i nie poruszają nimi wcale. Jak  
może reżyserja tolerować ooś podobnie mżącego ?

U parły  ogień. Onegdaj o godzinie 12. w nocy 
w oficynach domu pod 1. 7 przy nl. Jagiellońskiej 
i&tlił się sufit od komina. Przywołana straż pożarna 
pracowała nad zgaszeniem sgoia blisko godzinę, po- 
czsm zapewniwszy domowników,' że „już go nie ma" 
odjechała. W brew  tym  zapewnieniom jednak ogień 
„jeszcze b y ł" , g iy ż  wczoraj w południe, a zatem

(18)

KLEJNOT.
POW IEŚĆ

M a r j i  T^odzie w i c z ó  w n e  j.
(C iąg  dalszy.)

—  Z o b aczy m y , je szcze dużo  la t i p ra c y  
przed to b ą . A  ja  ci pow iem , że b ęd ę  o w iele 
ipokojn io jszy , g d y  ty  w y jd z iess  za  m ąż. T o  n a j
lepszy d la  c ieb ie ra c h u n e k .

D zie w cz y n a  ż a c h n ę ła  się n iecierp liw ie .
— N ik t m i w życiu  n ie  p o m a g a ł i ra c h u ję  

tylko n a  sieb ie . M ę żc zy ź ii się żen ią  d la  posagu, 
zle k o b ie ty  d la  posagu n ie  w ychodzą  za  mą*. 
Do p raw d a  i am atorów  n a  to b y  nie zn a laz ły . 
T y le  la t  sum a się k o ła c ą  n a  św iacie , to i do 
końca się d o k c łac ę . B y le  o jc iec m ia ł spokó j 
i m oje słow o w in te re s ie  by ło  św ięte.

G d y  to  m ów iła, z n ik ło  p rzy g n ę b ien ie  z tw a 
rzy i sm u tek  oosu p o k ry ł b ia sk  zaw ziętości. 
W s ta ła  i w y p ro s to w ała  się h a rd o . S ta ry  u k o ś
nie, z pod b rw i się jej p rz y p a try w a ł.

—  T o  b a rd z o  chw alebne . OwBzem, ow szem , 
p rocen ty  p ła ś , ja  ci ilo m ocy pom ogę. D a ję  d o 
wód że  m am  do c ieb ie  zaufan ie , jeślim  ci 
nbieóał p o średn ic tw o  z w ierzycie lam i. S py taj-no , 
naybym  to cho ia ł u czy n ić  d la  togo fan fa ro n a  
s S oko łow a, a lbo  d la  tego  sz a o h ra ja  Illin ioza.

  Co do S ew era , to w uj się n p rae d aa . O n
pracu je i n ie  trac i, a le  m a is to tny  odm ęt i ohaos 
na ty c h  o b szarach . Ż eb y  w uj m u p tm ó g ł, tobym  
wujowi ta k  b y ła  w dzięoana , ta k  w dzięozna...

O  omy je j s trae liły  se rd e cz n ą  p ro śb ą  i w y 
c iąg n ę ła  doń ob ie d łon ie . S ta ry  się żao h n ą ł.

—  A  m nie po k ieg o  l ic h a  tw o ja  w dsięosność

p o trz e b n a !  P oszy ję  sobie z niej koszulę, czy  
k u p ię  c h le b a ?  A  to b ie  r a d tę  m yśleć  o sobie. 
M ass dosyć k łopo tów  i robo ty . N ie  za jm uj się 
losem  in n y c h . T en  tw ój p ro tegow any  k u z y n e k  
p ie rw szy  d rw i z cieb ie i obm aw ia po okolicy .

— N ie  w ierzę  tem u, a choćby  i ta k  by ło , 
to  nie ra c ja , abym  ja  podobnem  p ła c iła . W u j 
S ew era  n ie a c a . O n je s t  g w ałto w n y  i h a r d y  
w sw ej b iedz ie , a le  n ie  je&t p ró żn ia k  i fa łszy w y . 
Z ła  do la u c z y n iła  go o strym  i zaw zię tym , s le  
m u n ie  p e p su ła  sz lach e tn eg o  g ru n tu . O n jest 
b a rd z o  uciśn iony , i d o p raw d y  n ;e z w łasne j 
wiDy, w ięc  m n w arto  p o m ó rz  i w esp rzeć . Z r e 
sz tą  m y w ssyscy  c ie rp im y  i m ęczym y się z w iny 
oko liczności, czyż  się godai w ta k ic h  w a ru n 
k a c h  m iędzy  so b ą  by ć  w niezgodzie 1

— T a k , ta k ,  w ołaj n a  puszczy , ty  g łu p ia  1 
W ie rz  w dob roć lu d z k ą , aposto łu j i c z e k a j, aż 
kogo naw rócisz . D o czek asz  się g łodow ej śm ierc i 1 
G d y  po śm ie rc i m a tk i b y ła ś  w położeniu  bez  
w y jśc ia , pom ógł ci S ew er, czy  k to  z ty c h  s z la 
ch e tn y c h  ? P rz y sz ła ś  tu , do lic h w ia rza , do H » r 
p agona , do k a le k i  zn ienaw idzonego  p rzez  w szy s t
k ich , do w y rz u tk a  spo łeczeństw a , do po tw ora, 
i te a  cię po ra tow ał. P am ię ta sz  1

—  P am ię ta m , w uju , i w d z ięczn a  je s tem  1 — 
rz e k ła  dz iew czyna , sp o g ląd a jąc  n a  niego ta k  
życzliw ie, ja k  c h y b a  n ik t  w ży c iu  n a  niego n ie 
p a trz y ł. S ta ry  odw rócił oczy, ja k b y  za w sty d zo n y  
ty m  w zrok iem , z a m a m ro ta ł coś do sieb ie  i z a 
pom nia ł, co m ia ł da le j m ów ić.

—  T o w szystko  b red n ie  1 —  w y b u c h n ą ł po 
ohw ili. —  J a  je s te m  potw ór, to  p ra w d a , i 
s io z y c ę  się z tog*. N ien aw id zą  m nie, i ow szem  1 
P o g a rd z a ją , to  m nie o ie szy l A p ien ięd zy  m oioh 
n ik t n ie  zo b aczy , f ig a l  A te n , co r a c h u je  n a  
sp a d ek , je s t  g łu p i 1 T o im  pow tórz 1

— Ależ, wuju,' Sewer tylko na siebie

ró#no w dwanaście godzin po pierwszym wybuchu, 
wybuchł 'drugi raz w tern samem miejscu. Pokazało 
się mianowicie, że siedział ukryty pod belką. Tym 
razem ugaszono go już radykalnie.

E k sce n try cz n y  a m a to r  ca ru só w  Działo s ;ę 
w ja .ny  dzień o godzinie 2 popołudniu na ulicy 
Hetmańskiej vis d  vis jednego z licznych tam tej
szych kantorów wekslowych przed kilku dniami. 
Młody człowiek, dość przyzwoicie ubrany, w jasnej 
narzutce i ' miękkim ciemnym kapeluszu, stanął 
w oznaczonym czasie na chodnika z pudełkiem per- 
farm w ręku i kaidą z przechodzących pań atako
wał, zachęeając ją  do kupienia perfum w ten sposób, 
że podkuwał jej pud tłke  pod sam noB, a następnie 
szybkim i bezczelnym rucham obejmował zdiiw ioną 
tern zachowaniem się kobietę i wysiekał na jej tw a
rzy pocałunek, poczem uciekał.. W ten sposób trzy 
panie stały  się ofiarami zachwałego aw anturnika i 
kto wie, ile jsszcse m iałyby następczyń, gdyby jakiś 
pan, prsechodzący tą samą ulicą, nis aauważył tege 
dzikiego procederu i obunony uim , uie swrócił się 
do stojącego w pobliżu policjanta s żądaniem, aby 
na jago odpowiediialność aresztow ał napastnika. 
Stróż bezpiecisństwa wzruszył fegm atycznie ram io
nami i spokojnie odparł: „P rosię  p an t, so ja się
mam do tego u ię s sa ć l"  Wobec tej typowej odpo
wiedzi, zapytujemy oaneśce organa: do esego w ła
ściwie ma się „m ięssaś" policja lwowska? Każdy 
peliejant we Lwowie jest bohaterem tam, gdzie 
trzeba „w imieniu praw a" weswaś do „n itrob iszia  
hałasów " spóźnionego przechodnia, który gw iid ie  
sob e pod nosem, tam  natomiast, gazie idzie o po
skromienie istotnego gw ałtu, taki pan uważa za sto
sowne „nie mięsznć się*. Nie zaszkodziłoby lwo
wskim policjan'om prósz zwykłej m usztry dawać
także lekc je .. cywilnej odwagi.

S tra s z u a  te śc io w a . Onegdaj rano zg łosił s ię  
na inspekcji policyjnej ekspres Dawid S. z ulicy 
Piastów i ziżądał udzielenia mu pomocy przeciwko
własnej teściowej pani Sarze 3.,  która napadła na 
jogo dom z wizaskiem i krzykiem, domagając się .. 
pościeli ■ órk i. N a „miejsce wypadku" wydelegowano 
policjanta, który unieszkodliwił etraszną teściową.

U padla. Jednej z p a ń , biorących udział w 
enegdajszem przedstawieniu wodwilu „Niniche" na 
scenie hr. Skarbka, zdarzył się w pierwszym akcie 
nieprzyjemny wypadek. Z roli jej wypływa mianowi
cie taka ptkanlni sytuacja, że artysta, grający z nią, 
porywa ją na ręce i wynosi za scenę. Otóż fatalność 
chciała, że w chwili, gdy ugrupowana w ten sposób 
para miała już zniknąć za kuliBami, artysta, niosący 
„słodki ciężar", potknął się o dywanik, rozścielony 
na schodkach i oboje... upadli. Ktoś złośliwy zauwa 
żył przypadkową ironję faktu w tem, iż upadła pani 
miała ca ssbie strój bardzo swobodny, bo —  kąpie
lowy. Iitotnie, trudno sobie wyobrazić kostjum, w któ
rym łatwiej byłoby kobiecie upaść.

Z U lliw ersy te tli. F. Maciej Plecnzik, rodem i 
Drążkowa Pustego w Galicji, otrzym ał na uniw er
sytecie Jagiellońskim  stopień doktora wszeoh nauk 
lekarskich.

SsjiHlk re la c y jn y . Otrzymujemy następująoe 
pism o: Dnia 15. grudnia o godi. 2 . popoł. sdam  
sprawę s moich osynności poselskich. Celem w ysłu
chania tego sprawozdania i prsedstawienia mi życzeń 
mam zaszczyt zaprosić wybsroów, by raczyli w po
wyższym dniu przybyć do sali rady powiatowej w 
Samborze. Sambor 1. grudnia 1896. Felikt Sosański, 
poseł na sejm krajowy z kurji mniejszej posiadłości.

Z akadem jl u m ie ję tn o śc i. Ouegd*j odbyło się 
w Krakowie administracyjne zebranie akademjl umU- 
jętaości, na którem w myśl s ta tu tu  dokonano wy
boru prezesa na dalszych la t tr>y l ssk retarss jsne- 
ralnsgo na la t sześć. W ybrani zostali ponownie: 
Stanisław  hr. Tarnowski prezesem, a dr. S tanisław  
Smolka sekretarzem jensralnym .

Koncert pelsk i W Paryżu. Z Paryża donoszą 
nam : W tych dniach sdbędzie się tu  koneert na do
broczynną instytneję „Bratniej pomooy". Towarzy
stwo to mimo swoich bardzo a bardzo skromnych fun
duszów krząta się dość pożytecinie. Pomogło ono 14 
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osobom do zapłacenia komornego, 3 kupiło narzę
dzia do pracy, 3 ułatwiło powrót do kraju, 26 za-

e .
L

pomogło i rozdało 2460 bonów do t. zw „Four
nsaux tconomiquesu. Glównsm źródłem dochodu był 
koncert, który przynióił prawie 1000 fr. Prozei^m 
towarzyetwa jest p. Dygat, w isspr.zeeea  p. Krzyża 
nowski, sekretarzem p. Toporski, kasjerską p Anna 
Dybowska. Koncert urządza p. Dygat i program za 
powiada się istotnie interesująco. Młody kompozytor, 
który kładzie punkt nad i:  swoje wykształcenie 
w tutejBzem konserwatorium, p. Hsnryk 0,>ieóski, 
wystąpi jako skrzypek i odegra mazurka Wienia
wskiego i na bis coś prawdopodobnie swojego. 
Znawcy dużo sobis obiecują po tym artyście W pro
gramie dalej mamy debiut, który może być numerem 
sensacyjnym. P. Lmde, Lwowianin, obdarzony pr*e- 
ćlicznym głosem barytonowym, odśpiewa „Barka
rolą" Galla i „Czarny krzyżyk" Miincheimera. Panna 
Krzyżanowska, odegra Chopina i coś e w ej ego, wreszcie 
panna Janakoweka odśpiewa pieśni Paderewskiego.

Cofnięć t  rozporządzania Z Worszawy dono
szą. iż rozporządzenie prezesa komitetu oeazury 
w W arszawie p. Jankulio  eo do drukowania obok 
polskiego ty tu łu  na wydawniotwach książkowych, 
także i ty tu łu  w przekładzie rosyjskim na okładkach 
—  zostało na i»zie cofaięte. Powstrzymanie wyko 
nania tego zarsąd ien ia nastąpiło z mocy poleoenia, 
wydanego przez główay zarząd cenzury w Peters
bu rg u .
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Skiaikl aa ee'-e a ty teu ie le l  pabnezaej iats a -  -  
red*we ■ ■

D l a  s t a r u s z k a  w e t s r a n a - h o n w e d a  na- 4 
desła li w dalszym  ciągu pp. N. N z Koropea 1 z ł , X. ,  
I .  i N . N . z P ilzn a  1 zł 5v» c t ,  H ieronim  N oskiewicz z ^ 
K ałusza 1 z ł. 1 ct.

Zwarli
Teofila z Jarook isk  K o t  z, zm arła  w Brodach w 115 

r .  życia.

Proces o toast carski. s
(Telegramy „D z ie ln ik a  Pelsklego*}

Berlin 8. g ru d n ia . P ro c es  o to a s t c a rsk i m ia ł 
i w czo ra j p rz e b ie g  w w ysok im  stopn iu  z a jm u ją 
cy . N a  p ierw szym  p la n ie  s ta ło  zeznan ie  am b a  
sad o ra  h r. E u le n b u rg a , k tó ry  p rz y z n a ł, iż T au- 
scha c e p ra w d a  zna , s ta ra ł  się n aw e t d la  niego 
o o dznaczen ie  o rderem , stanow czo  je d n a k  za 
p rze czą , ja k o b y  s ta ł z nim  w śc iśle jszych  sto- 
B uukach.

A m b asad o r ju ż  w te d y , g d y  T a u sc h  s ta ra ł 
się u  n iego  o au d jsn c ję , a  en m u o d p isa ł, i i  
w B e rlin ie  zna jdz ie  się  sposobność do pom ó
w ien ia , n ie  m ia ł z a m ia ru  p rz y ję c ia  go u  siebie.

B ardzo  d ra m a ty c z n y  p rz e b ie g  m ia ła  t o r  
f ro n ta c ja  m ięd zy  b r. E u le n b u rg ie m  a  T au ecb em  

N a  p y ta n ie  p ro k u ra to ra , d laczego  T au sc h  
p o sła ł am b asad o ro w i a r ty k u ł  p ism a W elt atn 
Montaę, odpow iedz ia ł T an ach , iż sąd z ił, że może 
to  in te reso w ać  am b asa d o ra , g d y ż  w a r ty k u le  
ty m  b y ła  m ow a o jego b rac ie .

N a  p y ta n ie , ozy T anach  o te j p rze sy łce  z a 
w iad o m ił p re z y d e n ta  p o lic ji, o dpow iada  T au sch  
przeoząco , o św iad cza jąc , iż u w a ż a ł to  za  rzecz 
p ry w a tn ą .

R ów nież i o kw ic ie  sfa łszo w an y m  n a  n a 
zw isko  K u k u c z a  n ie doniósł p ro zy d e tew i policji, 
pen iow aż u w a ż a ł to  z a  rze cz  bez z n a cz en ia .

W  d a lszy m  o iąg u  p rz e s łu c h a n ia  zezna je  
T a m e k  p o d  p r z y s i ę g ą ,  że  n o ta tk i um ieszczo 
nej w Btrltner 1'agblatt, a  donoszącej, t e  L e k -  
k o r t  m a z to sau k i z  u rzę d em  sp raw  za g ran i-  
oznyob, n ie  in sp irow ał, ozem u je d n ak o w o ż  za
p rz e c z y ł n a ty c h m ia s t r ó w n i e ż  p o d  p r z y -  
* * <£ % n a o s e in j  re d a k to r  w ym ien ionego  p ism a , 
pow ołany  ja k o  św iad ek .

W śró d  n ieop isanego  w zru szen ia  pub liczności 
po staw ił p ro k u ra to r  w niosek  o n a t y c h m i a 
s t o w e  u w i ę z i e n i e  T a u s c h a ,  za rz u c a ją c  
m u zb ro d n ię  popełn ionego  św iadom ie k rzyw o- 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ eszm M m m ao— BwawgaHXt£:-Nv>-fa-
ra c h u je , on nie m arzy  n aw e t o w u ja  pie- 

: n iąd zach .
I —  I  n iech  n ie m arzy  1 C h c ia ł jego  ojciec 

S okołow a, w y d arli m i z-em ię, oszacow ali n ie 
sp raw ied liw ie , n iechże  się n asy cą , n iech  m ają. 
n iech  się p rzek o n u ją , j a k a  sm aczn a  1 M iędzy 
nam i k w ita

W ied z ia ła , ża go n ia p rae jed n a , an i p rz e 
kona , w ięc po chw ili m iicaani-’, zm ien iła  tem at.

—  P rz y w io sła ra  w ujow i tro c h ę  legum>n i 
w ędliny . M o ie b y  N a rc y z  w y p ak o w ał.

—  N ian ia N arcy za , O k ra d ł m uic i w y p ę 
dziłem . W s tą p ił tu  do m nie Ł a b ę d z k i z S oko
ło w a  i pom ógł pojm ać ło tra . T eu  Ł a b ę d z k i co 
za  jed en  ? G a d a  ja k  z książk i.

— T o je st c z łe k  baz sk azy  i za rzu tu , 
k tó ry  życ ieby  za S ew ery n a  dał. D o w n y  jego  
k o leg a  i w ia rn a  dusza 1

— T y  zaw sse  w poezję się baw isz. M u ii w 
tem  m ieć swój in te res, ale po rząd n ie  w yg ląda . 
P o d o b a ł mi się.

U śm iech n ę ła  się mim owoli.
—  D z ię k u ję  ci za  p am ięć I U bog i je s tem , 

s ta ry  i sam otny. W spom ódz m n e, to  d o b ry  
u c z y n ek . P am ię ta j toż, p rz y sz lij m i k ie d y  t r o 
chę żyw ego d rob iu . M uszę czasam i d a ć  p re z e n t 
tw oim  w ierzycie lom . W te d y  ła tw ie j m ów ić o 
p ro longac ie  1

—  D o b rz e , w u ju . O jc iec  też  mi p o lec ił p ro  
sió, ozy nie u d z ie liłb y  m u w u j s ta ry c h  d o k u 
m entów  do p rze jrzen ia . Z apew no  m a w i j  spore 
ty c h  szpargałów .

—  M am , i ja k  d la  oiebie to  d am  darm o 1 
Bo trz e b a  ci w iedzieć, że to  się p ła c i, a  ja k ż e , 
u trzy m an ie  aroh iw ów  k o sz tu je . J a  ty lk o  d la teg o  
trz y m a łe m  N arcy z a .

Dziewozyna uie zdobyła się na podzięko
wanie za tę łaską. Dławiła ją przykrość, przy

m us, w s trę t do tego ozłow ieka , i w y rz u c a ła  so
bie to uczucie , ch c ąc  g w a łte m  u w ażać  go aa  
dobrodzie ja .

S ta ry  w zią ł sw e d ro g o cen n e  k lu c z e  i p o 
p ro w ad ził j ą  do sk ła d u

T am , w ja k im ś  k ąc ie , zw alone n a  k u p ę  
p leśn ia ła , p og ryz ione  p rze z  m yszy , le ż a ły  stosy  
s ta ry c h  fascy k u łó w , k tó ry c h  u trz y m a n ie  m ia ło  
ty le  kosatow ać.

—  B ie ra  1 —  rz e k ł w span ia ło m y śln ie .
Z a b ra ła ,  ile m ogła  u n ie ść  i n a  chw ilę  ro z 

ja ś n iła  je j się tw arz , n a  m yśl p rzy jem nośc i, ja k ą  
sp raw i o jcu . Z a c z ę ła  t&ż z a ra z  żeg n ać  s ta reg o , 
k tó ry  j ą  »ź do fu rty  p rz e p ro w ad z ił, p rzy p o m in a 
ją c , ja k  litan ją , szereg  te rm inów  p ro cen to w y ch .

G d y  się z n a la z ła  s « n a  n a  u licy , o d e tc h n ę 
ła . P n ro b e k  u p a k o w a ł p ap ie ry  i sp y ta ł, d o k ąd  
je ch a ć . Z a m y ś liła  się, ra c h u ją c  w pam ięc i s ta n  
sw ej k asy .

W y je c h a ła  z z a m ia re m  n a b y c ia  p ro d u k tó w  
do śp iża rn i i z ro b ien ia  k ilk u  sp raw u n k ó w  d la  
sieb ie .

—  W stąp im y  n a  ry n e k  po sól, ćw iek i 
i sz n u ry  i w ra ca m y  d o  dom u —  za d y sp o n o 
w ała .

C h u d e  k o n ik i, t r z ę s ą c a  b rz y c z k e  i je j zbie- 
d zo n a  postać, u to n ę ło  w szystko  w e m gle i b ło 
cie . N a  ry n k u  ta rg o w a ła  się u p arc ie , k u p iła  je 
szcze z a  pozostało  p ien iąd ze  tro c h ę  ty tu n iu  d la  
o jc a  i ru sz y ła  z  pow rotem .

G łow ę m ia ła  p e łn ą  rao b u n k ó w , k łopo tów , 
m yśli o iężk ich  a  poziom yoh o co d z ien n y ch  tro 
sk a c h  i n ie d o s ta tk a c h , że n a w e t n ie  u w aż a ła , iż 
p rz e d  p rom em  ita łcr k i lk a  pow ozów  i b ry o ze k , 
p o łn y ch  o b y w ate li z  są sied z tw a .

G d y  się nimi zrównała, poznała Illinioza, 
szwagra Sokolniokiego, eleganoki zaprząg boga
cza Zagrodzkiego i jeszcze kilku znajomych.

W szy scy  je j się u k ło n ili z d a le k a , dość ohło- 
dno , ja k  p rzy s ta ło  pan n ie  ubogiej, dziw aczce ,

! a k tó re j d rw ili m ężczyźn i m łodzi, a  k o b ie ty  k ry  
ty k e w a ły  aa  „o ry g in a ln e "  za jęc ie .

T y lk o  Ilin icz  z pow ozu w y sia d ł i zb liży ł się.
—  W ita m  pan ią . C zy ta k ż a  z p o .g rz eb u ?
—  N ie. O jc iec  n iezd rów  i m yślę, że i bez  

nas b y ło  ta m  pełno  i n ik t n asze j n ieobecności 
n ie  zau w aży ł.

—  ś w ie tn y  b y ł pog rzeb  i w sp a n ia ła  s ty p a . 
Co p raw d a , synow cow ie w zięli pó ł m iljona .

—  S ły sza ła m , te  ch cą  m a ją tk i sp -zed ać .
— P odobno. P rz y n a jm n ie j żad en  n ie chce 

się  tu  zak o p ać .
— Ależ to  zg roza  1 T a c y  b o g a c i! —  saw o- 

ła ła  ze z w y k łą  bezw zg lędną  szczerością .
— D la te g o  w łaśn ie  n ie  chcą  zostać  n ę d z a 

rzam i.
R zu c ił ok iem  n a  je j b ry c z k ę , p e łn ą  s ia n a ,ł 

n a  ch u d e  szk ap y , n a  pa lto c ik  ru d y  ze s ta rości.
Z ro z u m ia ła  ten  w zro k  i u śm ie c h n ę ła  się 

sm u tno .
—  S ły sz a ła  p an i o s ta tn ią  p lo tk ę  ? — sp y ta ł 

g ło s  zn iża jąc .
—  P lo tk ę , j»  ? T on  to w ar nio dochodzi do 

H o ro d y szcz a  J
—  J e d e n  ze sp ad k o b iercó w , in ż y n ie r , zdm u

ch n ie  zap ew n e  N ik ę  Z a g ro d z k ą  z p rze d  nosa  
naszego  S ew era .

—  J a  n a w e t n ie  s ły sza łam , że S ew er o n ią  
s ię  s ta ra ł  1 —  o d p a r ła  zdz iw iona .

—  O n  się nio s ta ra , bo c y m b a ł I A  ja  p rzy - 
siegnę, że g d y b y  słow o rz e k ł,  m ia łb y  m iljony 
i żlioaną w d o d a tk u  żonkę ! A le  on eodzień  b a r 
dzie j te try o z e je  i n ig d y  d o b re j r a d y  n ie  s łu ch a . 
J e ś li  c h y b i po low an ia  w p rz y sz łą  n iedz ie lę , to 
p rzepad ł,}  bo S okołow a, bez bo g ateg o  ożen ien ia , 
■ trzym ać n ic  i t s t  w  m ożności ( C . d , n )
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przysięztwa. TrybunaJ przychylił się do wniosku 
proknratora i Tausoh aosUł afektowany.

Tauscha. a  tory prsedtem wymienił diienni- 
k an a  Staerka jako autora wamiankowanej no
tatki, wyprowadzono natychuiiaat ze sali.

Z dalszego przebiegu rozprawy podnieść na
leży , iż kochanka Lttiaowa zeznała, że Lutzów 
n ie  m ógł sio pozbyć Tauscha, który był jego 
z łym  d ac h em  i że Tausob wymienionego powy
żej Staerka używał jako subkonfidenta.

Po zamknięcia p^stępow.nia dcwadowego 
z a b r a ł  g ło s  prokurator Drezcher, musiał jednak 
po n ied łu g im  czasie przerwać wskutek wielkiego 
z ra ż e n ia .

Po p aa z ie  c ią g n ą ł d a le j sw oje p la id o y e r . 
M ów ca podn iósł p o lity czn e  zn a cz en ie  p rocesu , 
k tó re  polega n a  o b rażo n y ch  o sob istość ...ch  ja k  
ró «'t • •. n a  te ra , że o sk a rż en i p rag n ę li, u le g a ją c  
-s .lv -  i w pływ om  an g ie lsk im , po k rzy żo w ać  za- 
n i ry  ce sa rz a  W ilh e lm a.

G łó w aą  r z s r z ą  je s t, iż p roces n in ie jszy  do- 
--- ć ii * sz -; r .ccar.ie. ja k  b ezp o d staw n y m i b y ły  
v,-«Te;kie rsrz u ty , czyn ione  w  o sta tn ich  czasach  
ursedo-*-' sp raw  zag ran iczn y ch .

F u  , r. e - 7.‘o trz y  god zin y  trw a ją c e j n a r a 
da; o ogłoszono w yrok .

L  s |  k  e r  t  a sk a za n o  n a  p ó łto ra  ro k u  wię-
a -a  o;<zr-7.ercsą ob razę , p rzy jm u jąc , iż nie 

p o ;ta d » ł żadnego  ie fo rm a to ra ;
L c i s o w a  sk a za n o  rów nież n a  p ó łto ra  ro k u  

T «ęsi«cia ze  z w y k ła  o b ra z ę ;
l1 1 ■ c t a a n a  500 m a re k  k a ry  za  z w y k łą  

o s r a z ę ;
B e  g e r  a za  o b raz ę  u rz ę d u  sp raw  z a g ra -  i 

n k c a  m iesiąc  w in ie n ia ;
F i  ' I m  e r  a za  o b raz ę  b r. M a rse h a lla  n a  

100 rar.rck  k a ry .
Ł e c k e r t a  s ta rszeg o  uw olniono.

jeszcze ciemno — Peozeniuk wyszedł z izby, 
wziął z komory strzelbę nabitą dwiema kulami 
przezeń i  cyc j  ulanemi i udawszy się do sto
doły, gazie sp ił  Gzcłhan, cały nabój wpakował 
przez ową dziurę w ściznie wywierconą —  w 
pierś nieszczęśliwego Cocłbaaa. Ozołhan nie w j  
dawszy ani jękn, wyzionął natyohmiast ducha 
Peczaniuk zaś wrócił do ohaty, gdzie się po 
łożyt do snu, poozem wstał, wziął trupa przed 
siebie i ukrył go pod kupę kukurudzy Na 
■tępnego dnia znaleziono trupa, a gdy zerówno 
okoliczności, jak tez zachowanie się Peozeniuka, 
uczyniły go podejrzanym, <aniarmerja przy 
aresztowała go.

P rz y  ro zp raw ie , k tó re j p r ie w o d n ic z y ł p. r a d c a  
Z o lln e r, o sk a rż o n y  p rz y z n e ł się do  w szystk iego  
o pow iada jąc  ap a ty c z n ie  o w sz y s tk ic h  szczeg ó łach  
sw ej zb ro d n i. P rz y s ię g li p o tw ie rd z ili je d n o g ło 
śnie, postaw ione im  w k ie ru n k u  zb ro d n i sk ry to  
bó jczego  m o rd ers tw a  p y ta n ie , poozem  try b u n a ł 
w y d a ł w y ro k  sk a z u ją c y  P e c z e n iu k a  n a  k a r ę  
śm ierci p rzez  pow ieszen ie.

W  U ':Uf, c a o a  c  i u t s : - ; a c £ i - 3  i  - i n y  t j c a a e .
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka 

Dziś w śred* „B fił*stki“ , kom eija w 3 aktach 
A rtura Sc-hoitzlera ; ju tro  we ozwartsk po raz p ier
wszy „Szkoła kad*tów“ , operetka w 3 aktash W*iu- 
bsrgera.

Z Izby sądowej.
TOr-wpwl 5. grudnia.

M orderstw .
P rz ed w cz o ra j to c z y ła  się p rz e d  try b u n a łe m

p rz y s ię g ły c h  ro zp raw a  p rze o iw  ch łopow . O n u 
frem u  P eczeniuicow i, 26  la t  lioząoem u, k tó reg o  
p ro k a ra to r ja  p ań s tw a  o sk a ra y ła  o zb ro d n ię  s k r y 
tobó jczego  m o rd e rs tw a , dokonanego  n a  osobie 
sw ego o joa ch rz es tn e g o  C z o łh sn a  w Z a rza w ie , 
w  uow iecie  is le iz c z y c k im . W ie żn ia k  C is łb a n  po 
śm ierci sw y ch  d z iec i z a p 'ia ł  w  d ro d ze  d a ro 
w izny ca ły  swój m a ją te k  teściow i o sk a rż o n eg o , 
k tó reg o  sam  b y ł n a k ło n ił, b y  có rk ę  sw oją wt - 
d a ł  sa  o sk a rżo n eg o . Ż y cz en iu  C a o łh a n a  s ta ło  
aię zadoayć i m ło d a  p a ra  sp ro w a d z iła  się do 
m ieszk an ia  C z o łb a u a . P ec z e n iu k  jec  o r  z na- 
• u y  len iw y  ca ły m i d n ia m i n ic  n ie  ro b ił, wbku- 

esego  p o w sta ły  spory , n a s tę p s tw ie  k tó 
ry c h  w y p ro w a d z ił się raz em  z żoną i  m ieszka- 
n s  G zo ihana. N a  w iosnę b. r . pogodzili się i 
- p row adzili s ę c a  now o do C z o łh a n a , k tó ry  
;e d s .ik  po k ró tk im  czas ie  zm uszonym  b y ł g ro  

P e e z e n  akow i, że go z c h a ty  w ypędz i. 
P s c z ? niu k  up*anow ał te ra z  zem stę  p rzec iw  

i  . dobridzi*!:owi. M ianow icie  w y w ie rc ił w  
. 'J m  z  ś j ia n  p o p rze czn y c h  w ito d c la , p rzy  

i i t ż r i f  sp a ł C to łh z n , d a iu rę  te j w ie lk o śc i, b y  
iu fa  ‘ trz e ib y  w n ie j um ieścić się m o g ła  i z a le p ił 
ią  g liną . S ta ło  się to  m niej w ięcej d w a ty 
godnia p rze  1 p o p e łn ien iem  zb ro d n i, b ęd ą ce j 
p rzedm io tem  n in ie iszej ro zp raw y .

D  s'a 26. w rz eśn ia  b . r. n a d  r^n e m  —  by ło

i /m jf l f f lg o G Ł O ^ Z E N iA .

Dcn lesim ia rozmaite
po l ' l ,  cen ta  od w yrazu.

K« r « t n  na  4 osób do sprzedania  w ho 
telu Krakowskim. Bliższa wiadomość 

tam ie  u portiera.  925

R utynowany a te u o g ra f  w jęiytu 
p o l i t im  i n iem ieck im  p e jzu k u j-' z a - ; 

jęc ia . Z g ło szen ia  post#  re a ta n ta  T . R
L wó «r.

Tarnopol 7. g ru d n ia .
{Pr occ: Linczyców).

P rz ed w cz o ra j późno w ieozorem  sk o ń c z y ł się 
p roces ro d zin y  L in czy có w , o sk a rżo n e j o zb ro d n ię  
sk ry to b ó jc ze g o  m o rd e rs tw a .

P rz y s ię g li p o tw ie rd z ili p y ta n ia  co do mło- 
j d y c h  L in czy có w  H e rsz a  i L e ib isza , z a p rz e c z y li  
! z a ś  p y ta n ia  od n o szące  się do rodziców  ioh,
| m a łżonków  A b y  i R uch li L in czy có w . N a  te j 
| po d staw ie  t ry b o n a ł  s k a z a ł H e rsz a  L in c z y c a  n a  
] 15 la t, L e ib isz a  n a  8 la t  ciężk iego  w ięz ien ia , 
j zaś o jea  i m a tk ę  u w o ln ił od w iny.
3

Sambor 6 . g r u d n i a
(Fałszywe banknoty).

W  p o cz ą tk ac h  b ieżącego  ro k u  n a d p ły n ę ła  
w g ó ry  k a rp a c k ie , w s try jsk -e , sk o lsk ie  i sam - 
b o r s k i j  c a ła  pow ódź p o d ra b ia n y c h  d z ie s ią te k . 
P o  w siach , m ia s ta ch  i m ia s te c z k a c h  od  m iesiąca  
lu teg o  co ta rg u  k tó ry ś  z ch łopów  a o s th w a ł za  
sp rz e d a n e  b y d ło  fa łsz y w a  p ien iąd ze . Z a w ia d o 
m ione o tern  w ładzo  ro zp o czę ły  ro z le g łe  d o ch o 
d zen ia  w e w szy s tk ich  p o d e jrz a n y c h  oko licach  i 
n a g ro m a d z iły  o b u ty  m a te r ja ł,  k tó ry  w y s ta rc z a ł 
n a  jean<i z  n a jw ię k sz y c h  sp raw  k a rn y c h , ja k ie  
w  o s ta tn ic h  czasach  w o k ręg u  lw ow sk ie j a p e la c ji 
p rzep ro w ad zo n o . Ś ledz tw o  g a lic y jsk ie  zb ieg ło  się 
i  rów noozesnem  śled z tw em  sądow y  oh w ład z  w ę
g ie rsk ic h , a  ob a  ra z e m  w y k ry ły  liczn ą  sz a jk ę  
żydów , k tó rz y  n a  'W ęg rzech  aa  pom oc* odpo
w iedn ich  n a rz ęd z i fa łszow ali d a  e s ią tk i i p u s io a a ii 
j e  w  k n rs  w  G alic ji. O d  m a rc a  b r . ś ledztw o  
p ro w ad z ił są d  Sam borsk i w  sw oim  w łasn y m  
o k rę g u , w  sanock im , p r .^ m y sk im , s ta n is ła w o w 
sk im  i lw ow sk im , w y k ry ł  300  sz tu k  fa łsz y w y c h  
d z ie s ią te k , p r s y c h ' ycił 16 żydów , k tó rzy  pu szcza li 
w  k u rs  fa lsy fik a ty , aa  pom ocą w ęg ie rsk ie j ż a n 
d a rm e rii  o d k ry ł  p ra sę , d ru k i, fa rb y  i w ogóle 
o s ły  a rs e n a ł fa łsz e rsk i i ośm iu w in n y ch  p o sa d z ił 
n a  ła i r .e  o sk a rżo n y ch  p rze d  t ry b u n a łe m  sędziów  ( 
p rzy s ię g ły c h . K ie ro w a ł tom  w szy s tk iem  ra d o a  
J .  G iżo w ik i. R o z p ra w a , k tó re j w a sy s te n c ji pp. 
W a jd o w ic ia  i P oź s ia k a  p rzew o d n iczy  ra d c a  d r . 
S a h a n e k , ro zp o czę ła  się w S am b o rze  w sobotę 
i trw a  codz ień  do p ó łao cy  O s k a rż a  ośm ia pod- 
są d n y o h  p ro k u ra to r  p S te b e lsk i, a  b ron  ą ic h  
d r. M acie jow sk i, I rz y c z e k  i S te a e rm a n .

O bw in ien i są  sam i ży d z  pochodzący  z o- 
k rę g u  Sam borsk iego , w szyscy  są h an d la rz a m i 
b y d ła  i po w iększe j częśoi k a rc z m a rz a m i. N a 
z y . /a ją  się: S y m o h a i M ojżesz H ornow ie , S zaja
G re if. A nczo l i J a d a  S zulcow ie, E lja sz  F le k , 
S sm u l S ch in d le r  i Jo se l K le in . G łó w n y m  je s t 
S y m ch a  M ojżesz i jego  z e zn a n ia  są  n a jc ie k a w  
sze, bo w y n ik a  ze  w szystk iego , iż to  on u tr z y 
m y w ał s to sao k i z b a a J a  w ę g ie rsk ich  fa łsz e rzy  i 
że z jeg o  p u g ila resu  «»dy w  św ia t p o d ra b ia n e  no ty  
d n o się c io re ń sk o w e T e u  S y m ch a  p rz y z n a ł się w

sobotę do winy, pozaiuj w n >-v .-.af ął przyzou- 
nie się, a dzisiaj znowu się przyznał. Prawdopo
dobnie tedy doprowrdzi rozprawa do przyzna
nia. się głównego eskarzonago

Obok niego B ljuz Flek jest bardzo też wa
lną osobą, bo |Ogo te priyul»wyeił w MośJikaoh 
w lutym br. ohłop B u y li PehoreoH jak mu pła- 
oił fzłsiywem i dmeslątkami aa kupowanego ko 
nią. Fleka tedy pr*ytrz7mano im, flagranti pa- 
szozania w kurs. podrobionych banknotów.

W szyscy oi żydsi są oskaneai o uczestni
ctwo w podrabianiu banknotów wedle § 109 us.k  
Roaprawa potrwa dziesięć dni. Wezwano świad
ków dwudziestu kilku, a rozgłos sprawy jest 
ogromny, bo aś pod Lwowem i Prsemyślem  
mieszkają niektórzy poszkodowani.

Zona Pętaka i porucznik Korb znadują się w 
niebezpieczeństwie życia.

Pętak ty ł z toną w jak najlepszej zgodzie, to 
tet przypuazoząją ogólnie, it  swój straszny czyn po- 

w nienormalnym stanie umysłu.
F l L ś w f  8. g rudn ia. N a tntejszej strzelnicy 

wojskowej ektplodaw ał granat ekrazytowy, k tśry  
dwóob artyler*7Stuw chciało podnieść z ziemi. Oby
dwaj zginęli na miejscu. K apitan i ogniom istrz oięiko 
rann i.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 8. g rudn ia .

Targ na bydło. Spęd 3336  sztuk, z tego z G ali
cji 191, płacono po 2 8 ’—  do 3 5 '—  prim a 
ed 3 6 '—  do 4 8 '—  za centnar metryozny żywej 
wagi.

Targ abckcjoy. Pszenica na wiosnę od 8" 46 
do 8 48 , na jesień od — ' —  do — ’—  owies na 
wiosnę od 6 84 do 6 ’36, na jesień od — ' —  do 
— ' — , kukurydza od 4*32 do 4 '4 4 , żyto na wiosnę 
od 7 24 do 7 1 7 ,  na jesień 13 — do 13*10 rzepak 
zimowy od 1 1 '7 5  do 11 '85 , jesienny od — ■—  do

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 1 2 '2 2 ł/j 
i do 12 12 0 5 , looo Ołomuniec od 11-10 do 1 1 '5 0

Isa fta  za 100 kilogr. kaukaska raf, be* 
beczki loco Tryest transito od Z —  do 5 20 
galicyjski stand, wbite loco Wiedeń od 19 05 do 
1 9 1 0 , przejrzysta od 19 50 do 20 — , „Kaiser- 
eelu od 2 0 .— do 20 50, am erykańska od — •—  
do — '— .

Giełda pieniężna. W czoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 6 4 '3 7 , W ęg. 
Kredyty 402 Anglobanki 1 5 1 7 5 , Wiedeński 
„Baukvereinu 255 50, Unjony 290 —, Laeaderbauk 

= 2 4 6 '— , Sziaebany 352 — , Lombardy 94 50, Elbę 
thal# 273 50, Koloj północno-zachodnia 269  75 , Ty- 
tuniow t 142 o0 Rim a 234 50, Alpiny 87 —  
ja majowa 1 0 1 3 5 , Węg. renta koronowa 
Lozytureokie 48 50, Marki utemieckie 58 80.

Reu 
'» 15,

Tefegramy .Dziennika Poiskiego/
Wiedeń 8. grudnia. Wakutek tego, i t  dr.

L u e g e r  z rz e k ł się m a n d a tu  do se jm u dolno au- 
s tr ja c k ie g o  i  w ied eń sk ieg o  o k rę g n  M a rg a re th e n  
—  g d z ie  b y ł  w y b ra n y  po w tó rn ie  —  w y b o ry  u- 
z u p e łn ia ją ce  rozp isano  na 11. s ty c zn ia  r .  p.

W iedeń 8. g ru d n ia . J a k  s ły c h a ć , m a w ty c h  
d n ia ch  n a s tą p ić  n o m ia ao ja  n o w y ch  cz łonków  
izb y  p an ó i r.

Wiedeń 8. g ru d n ia . Wiener Z tg  Uonosi, i t  j loco Berno lub Wiedeń, na późaiejszą dostawę* od
ce sa rz o w a m ia n o w ała  dam am i p a łaco w em i k siężn ę  j 1 1 5 0  do 1 1 6 0 . R a tiinda: I. loco Wiedeń od
M arię  S an g u sz k o w ą , h ra b in y  G le isp ach , W elsers- I 34 '5 0  do 34 70 II. o i  34  25 lo 3 4 '5 0 . Kostki
heim b, CoudeD hove i L a m b e rg , o raz  b aronow e i gg ^  ^  ^ 0,1 35 25 do
G u d en u s  i N opcsa.

Rzym 8. g r a in i a .  W  izb ie  p rz e d ło ż y ł m in i
s te r  sk a rb u  L u zz a to  expose finansow e, k tó re  
p rzy ję to  p rzy c L y ln :e. O k re ś la  ono g o sp o d a rk ę  
finansow ą ja k o  zadaw & lniającą i zap o w iad a  r e 
form y bankow e.

Kolonja 8. g ru d n ia . S ta n  zd ro w ia  w. k s  
b ad e ń sk ie g o  badzi pow ażne obaw y.

Waszyngton 8. g ru d n ia . O rę d z ie  C la y e la n d a  
do k o n g re su  po w iad a , iż sm u tn a  k o n s ty tu c ja  
T u rc ji  n ie  pozw oli je j  n a  d łn g ą  jeszoze e g z y 
sten c ję  i na d a lsze  o b ra ż a n ie  o h rześo jań s tw a .

Wśród obecnych warunków niemożliwą jest 
rzeczą — powiada orędzie dalej — uznać Kn- 
bańczykćw za stronę prowadzącą wujoę. C leve- 
land ma nadaieję, że Hiszpanja ukończy wojoę 
z Kubą, nadając jej aulonomję bez uszczerbku 
dla swego własnego honoru- Na propozycję 
Stanów Z jednoczonych w kwestji załatwienia tej 
sprawy pokojowe, nie nastąpiła dotychczas stano
wcza odpowiedź, a możliwem te ż  jeet, iż wy
tworzy się taki stan rzeczy, który na Stany 
Zjednoczone nałoży większe obowiązki, jak ioh 
dotychczasowe wobec Hiszpanji.

W  kwestji taryfowej ogranicza się orędzie 
do obrony obowiązującej obecnie ustawy.

Stainamanger 8 . g rudaia. R im istrz P ę t a k  
z jedenastego pułku huzar w, powróciwszy z kasyaa 
oficerskiego wi iczorem do domu, zastał swoją żonę 
w rozmowie z podpornoznikiem Korbem Weidenhei- 
mem i zaczął jej robić ostre wyrzuty. G dy ta  choia- 
ła  się schronić w przyległym pokoju, strzelił do niej 
i trafił ją w głowę, a Korba, który biegł jej z po
mocą postrzelił dwa razy w szyję.

Usłyszawszy Luk, w padł do mieszkania P ętaka 
pedporuoznik Benszedy i rzucił się m ędzy Pętaka i 
Korba, przyczem sam c trzym ił głębokie cięcie w rę 
kę pałaszem od Korba, wymierzone przeciwko P ęta
kowi. Pętak strzelił po raz trzeci do Korba i trafił 
go w piersi. K orb upadł, zbroczony krwią.

Zobaczywszy t >, P e tik  udał się natychm iast do 
W iednia i sam się staw ił w komendzie woj
skowej.

1 M C .  J  O j t a . S y i . S 5 e
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, u lios Jag ie llo ń sk a  1. 8 , 
kupują I s p rs sg ą je  w s is lk ie  papisey w a r . 
to tu io w a , loay i inonoty po nąjttopayatnioj. 

iu y o n  oonaeh.

P r o m e s y
do w szysJuuh ciągnień.

I J b e z p i e e i e n l e
od straty przez w y k iw a n a  a? part.

N a los, zakupiony w tym  kantorze, pad ła  g łów na wy
g ra n a  w kwooie 50.000 ał. w. a.

*
Z d u m i e  w o j ą o k  1

K om pletny sortym ent do ubran ia  Bożego drzewka 
|  lO O  sztuk tylko 2 *1.

poleca S. W Niemojowskl, Lwów 6.
Olbrzym i wybór św iecidełek, lichtarzyków , świeczek 

e tc . Ceny zdumiewająco niskie 
W ysyłka na prowincję za zaliczką pocztową, opako

wanie g ratis p izy  żaku pnie za 10 zł franco.
’ ' Tląil II11IMWI— 11 mm

I

I
D i\ Władysław HojnacM

le k ar*  ohorńb kobiueyoti
6 elew -asystent k liniki giaekologie/.naj i lekarz klin ik i 
e h i . j r g  uniw. J a g ie ł ,  b. lekarz szpitala  św Ł azarza, 
k .lkuletn i lekarz Z akładu kąpielowego „Ż»giestów‘ , 
ordynuje od 3 - 5  (ubogim b - /p ła tn ie  od S — 9i. Lwóa 

ulica K opernika 1. 33. 2071 1 —23

Barlin 8 grudnia. G is łd i wczorajsza w ie
czoru..' f a r s a  końcowe. (W  nawiasie podane oyfry
oznaczają knrs porowa a wozy w idiem ki, tak zw aie
Wiener Paritat). Kredyty 228 50 (364  16),

Sztaobany 149 50 (351 34J, L im b arly  40 90 (95  69J, 
Disoonto 206 — . Usposobienie bez życia.

Frankfurt 8. grudaia . G iełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W  naw iasie podane 
oy ry oznaczają kurs porównawczy w iedeńsk i, tak 
Swane Wiener Faritdt). Kredyty 807*37 (368  19), 
a c h a n y  296 87 (361*19), Lombardy 8 3 '1  i
(96*68), L aura 158 H arpeser 1 6 7 '5 0 , Diacon '■ 
205 80. Usposobienie mdłe.
ftSBnRBHMMHBMnenaeasnBnnsRKTrrrrk. m a H R a u - A n

JP r% yj& ch aU , d o  L w o w a
dnia 8. g ru d n ia  1896 r.

HOTEL EU RO PEJSK I H r. M iąezyńska z W ołynia. 
U r. Z y b erg -P la tc r z M osznowa. G. R. Radziew anow ski z 
W arszaw y. W. K roguiski z K rakow a. Z . Cieuski zo S ta
nisław ow a. D oroszyński z Bobrki. B. M aniutens z Czer
nicy. J . W olgner ze Stanisław ow a J .  Zeniewicz z Da- 
szewa

Specjalista w charobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Dr. E o g ń z  lozieroYSłi
ordynujs od 9 —10 rano i  od 3 - 5  popołudniu  

uli>a Kopernika l. 3. 1823 l —?

Lekarz okorób kobiecych i akoszer
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie stad ,a  .specjalne w ln o r u k u ,  Mo- 
naobjum i W iedniu w kliniLacn prof. E hrendorfora , 
W e  skl a i Chrobaka. Om adł mm  Lw o w i*  i ordynuje 
S>rxy ulio> « łu w a o k ie | a  1 . 5, i ,  p ię trs  od 3.
1319 do 5. D la ubogich od 9. do 10. bezpłatn ie. 1 - 7

N A D E S Ł A N E

Kalosze rosyjskie
we wszystkich fasonach polecają .-

Motyle wski i Krzyszkowski
L w ó w  plac .^farjacki 1.6

obok Hotelu franouskiego.

L eka rz  cherub kobiecych i  a ku sser
D r. Zygm unt G em barzew ski

b. a iy s ten . proi. R okitansky’ego w n p i ta lu  chorób kab it- 
eyeli w W ieaniu, b. operator k lin ik i połoźn:czej prof. 
G. B rauna w W i.dn iu  i k lin :z i ch irurgicznej pref. Wei- 
flera w G r  a o a, po stad jach  n a  k linikach prof Leopolda 
w D r e ź n i e  i O l s b a n z e n a  w B e i l i n i e ,  esiad ł 
we Lwowi i i ordynuje od gadziny 3 —5. D L  ubogich 
bezpłatnie od 9 — 10 la&o, u lica Jag ie llo ń sl i nr. 7, 
I . piętro. 3121 1—1

Kaiosze petersburskie
sukienne nieprzemakalne męskie, damskie i dziecinne 

p o l e  c a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego, 

c— — e a a g H  mm m g n m gta— — m m
„ D e b r a  w  p o w ie c ie  H o r o d i ń c k i m  o p rze

patrzeni 400 morgów, w t^j lasu 110 morgów, poiożone 
Mnad Dniestrem  z doskonałą tytoniową glebą, które ze 
„względu n a  w ielkie pokłady kam ienia (także litcg ra- 
„ficinego) rokują w ielsą przyszłość i już obecnie dają 
.znaczne  deohody suohe — t a r a s  t a  su m ę  7 5  OO Ó  
„ z ł .  do sprzedania11.

„W yrobiona pożyczka Banku pierw szorzędnego 50.000 
„zł. — Do kupn t wystarczy gotówka 20 , 'ojO z ł.H

„Bliższa wiadomość w  k  m c * l a r } i  a d w o k a t a  
„ d r .  K A R O L A  L’Z E R N E Q O  we Lwowie przy p l» ;u  
„B ernardyńskim  1. 10“. 2110 1 - 1  i

R z ą d c a  d ó b r, posia lajjoy s tn d ja  ro i 
nieze. d łuższą p rak tykę , b ieg ły  w ku l

turze łą k  torfow ych i upraw ie  kart *fli na 
wie lką  skalę, poieca się. A d re s : Mroki 
ST"yj-Sekołów.______________________ 931

/ ■ k f r n d n t k  p rak tyczny  we w saystkich
U gałęziach , z ch lubnem i św iadectw am i, 
k w ler, zaooatrzony w doore rekom en-1 
dtcjp  poszukuje posady  żonatego od 
1. stycznie. A dres  „O grodnik11̂  poste  re - i 
s t in te .  Kołomyja. 922

„M erife le  Oke*. Za
dworco n  kolei e lek try czn ej, pom iędzy 

górauii. is L n ic ta  od w iatrów , tb s i e r s a  | 
onrzew 'n ia, do O tej w ieczór przy ośw »- j
k-niu b ly sE j"  iuznem Urządzono tylko 
i . i  clirzeJejun . J ó z e f  f w a m e k i .

Max Rusenstrauch J
Enalischer Missiorfir

wohnt Zborowska Oasse nr 32 
I  Stoch.

S p r e jh i tu n le n  v<ra 8- */„10 7 o rm it t ‘ g 
nDd 7— 9 U b r A bends. 

U a te rr io h t uud 8«brifceu  g r-iti .

Na śwista
w yborne c ia s ta  dom owe d o s ta rcz a  z ir z ą d  
d wi r n  L u tla ty e^e , poozta i s t a c j t  k - le i  
2 "3 S td o  v* W iszoi t

Bieliznę normalną oryginał ą
's y s  e u u  P r  f. D r.. J a e g e r i  m ęzką 

d .n iską > dziecięcą
po c e n a c h  f e b r y c t i i y e l i

polo- a
J a n  C h ie b o w n ik

nl Iial, ita I. 4, obek ts p l ic y  Boim ó.r. ||

Ś

f l
g  <>.3 b .rdzo zdolny w swym za-

l.-.ic, po.icuKuje posady od 1. sty- 
ś wiadeetn-a z hr. domów 

i "d- 1 .-o polecenia. Uprasza o korespon- 
d. .i- : • zamkniętą f-od adresem Bydry- 

-,v Kiuwincach' p. Chorostków.

\ >  ? } . D t Ż  D j * » n ó v i  
. F i  H iiC k , C llO -

,j t. .Vw., f i  J S r r « c t ,  P o r m -  
f. ,  G n l i c l i n  . M a k a t ,  

t.. m e b l o w y c l i ,
l l u f l A w  r t  ± u * » r « -

.. ł  ■ . ■ t .  p ,  <-. o - n t lm y m  l a k a l n
1, . i.n» ; :> m e g a s y n n  p l » «

3 , p o l e c a  A- K R Z T -  
„ ' . J O F O W l t i Z .  9t5

M i « s v ; l t a i s i a  i  s k l e p y
d o  1 oerfcie od w yrazu.

ę- Jfckdi z :■ rzyn leżytościam i, Rynek 20, 
U  f: pi i.ro  926

3 K i.r.yO H Ł M S W aB W H I

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P A R F U M E H Y A

AUX YIOLETTES be PARMĘ ]

D
Hydio................. Aux Yioleites de Parne I
.3?'nryt dii chustek lcx  YioletDs de Parmę 
Wota tnaietrra.. inx Yiolettes de Parmę
Pomada ścx Yiolettes de Parmę
Olejek................ śnx Yiolettes de Parmę
Puder ryżowi- ■■■ tz i  Yiolettes de Parmę
Kosmetyki Ani Yiolettes da Parmę |
37, BonV de Strasbourg, 37

Poszukuje się

kupno majątku w Galiuji
wartości 300.000 do 500.000 

z a  g o t ó w k ę
z łnłDYDi inni i nim km do joloitiri,

ilo możności w o k o l io y  Pramayskiej. 3186 1 - 1

Majątek mole byó w dzterlawie.

B liższą  w iadom ość udziela k a n to r w ym iany 
p, G U S T A W A  M A X A  we Lw o w ie , Hetm ańska 4.

Z o K t t y  z  d o b r o c i  p r z e z  i r u s r i y  
p e l c c o n y

KONIAK WŁOSKI
n a tu ra ln y  p ro d u k t z w ina w ło s k ie g o  

d u ż ą  bu te lk ę  p o  zł. 1.25 
• p rza dn j*

Jan Muszyń ski
Lw ów , R ynek  40 .

2  bu te lk i n a  p u s t lk ę  5  kl gr.

o>»
E ls j i  « 5 j-

C  a v - « d  s  w s fc .2  a s  s  
CO .2*2 ' “ ----------. 4 j  "* » d  ►»« o  ”*

= — a  - 2 -aTJ 3 « a  ™.T. D CL O-  3 £3 _ * —s -aj

* * 2 § S'5*^
S r-> *+* w.2 E awa

*  l l  f i  i l  I  1 ‘1 - l ’s
0 3  g ° |  2 - S Ł S J s - S -  

i s *  3 a a  F*3 ■ £ - . 2  “H f  5a 2.0 a  2H ^ o - o  „ ® tP ,  ^ •— .2  ■ a -a ^
J S S h S i c S  9-3 3

„LEONARDOWKA”
■ iż ir ż s  n a se j  d o b r w e t  w ó d k a ,  m ł s  
f la szb a  1 e łr ., p ó ł  f fa u k l  BO c t«  d e  n a b y 

c ia  w h a a d lu

LEONARDA SOLECKIEGO
we L w a w lc , u l .  B s ta rs s o  9.

D la  H nlknięcia  n a ś la d o w n ic tw a , k o r e k , k ap sla  
i e ty k ie ta  aao p atrzone  są  m ark ą  o ch ronną  i n ap isem  
„L eonardów ka* . 1826 1—7

we Lwowie, plac Halicki 2,
otrzym ał św ieże przesyłki

Pł<ftn?£ ć&ysto imane, Oiiustfei ao nosa, sioiu u zuiki, O uiiio^
1 YSóelLą gotową Llelizuę, Pończochy, Skareptkł — poiscaią najtaniej

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

ztCiW iiioizei sig lonieii i «m vłosnv
ntltży używać tylko lokaru  pułkowogo dra Haokanaaia

„ e n e n a n e u u a  - t  t  ■ mmammBemtaemmaMmoBBSsae
I . ń p - w » W i i i l - s  M m  K iajow A H

„ l A P I L L O L . ”
J e s t  to śro d ek  odpow iadający  w szelk im  
w ym ogom  H y g ie n y  now oczesnej, z nadzw y

czajnym skutkiem , dotychczas używany.

Cena flaszki 
-4 0  e t -

Jedyni * na suładzie w droguerji

« T .  R  E C H E N A .
m a g istra  fa r in a e lł.

Lwów
Halicka 18.

? •* !«  x bkrykl «wrlai«iaa|. % Prok»nł( ,QiJaaa>k» Palakiafa" fol «>nąćen Pmaeiaiks Kattaara,


